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Proszę o kawałek chleba dla głodnego brata
Jednym z tak zwanych ,.znaków cza­

su” jest ogólnoświatowy problem gło­
du. Swego czasu donosiła prasa krajo­
wa, że codziennie umiera 10 tysięcy lu­
dzi z głodu . Na trzech ludzi tylko je­
den jest syty: dwoje cierpi głód lub z 
głodu umiera.

cijaństwo ma moc zmiany oblicza świa-

naście lat temu był kocem, inni śpią na 
gołej ziemi. Zaduch niesamowity. Z bak 
korru hotelu ten sam widok; jedni jesz-

Dlaczego istnieje głód na świecie,
skoro — jak twierdzą socjologowie — 
glob ziemski może wyżywić 10 miliar­
dów ludzi, a liczba ludności świata wy-
nosi obecnie 3,5 miliarda? Dlaczego
dwie trzecie ludzkości cierpi głód? Wy­
nika to na pev/no z wadliwego podziału 
środków do życia. Winę za taki stan
ponoszą w wielkim stopniu męż.owie
stanu i politycy, którzy więcej troszczą
się o produkcję broni nuklearnej. niż
o żywność i sprawiedliwy jej podział w 
świecie. Papieska komisja dla sprawie'
dliwości i pokoju (,,Justitia et Pax’ )
podkreśla. że rocznie wydaje się na
zbrojenia 150 miliardów dolarów, a w 
porównaniu z tym tylko 1 proc, na po­
moc dla krajów gospodarczo niedoroz­
winiętych... Egoizm i szaleństwo opano' 
wały umysły ludzkie. Pełne przestrogi 
są słowa laureata nagrody Nobla, Ein­
steina; ,,Staczamy się w przepaść bez
precedensu. Jeżeli ludzkość ma dalej
istnieć, nieodzowny jest nowy sposób
myślenia...”. Jaki, zapytamy? Więcej
trzeba nam myśleć o bliźnich, zamiast 
tylko myśleć o sobie.

Przed kilkoma laty brałem udział w
spotkaniu zorganizowanym przez Klub
Inteligencji Katolickiej w Krakowie dla 
młodzieży akademickiej. Była tam, obe­
cna również młodzież z zagranicy. Stu' 
denci polscy poruszyli problem głodu 
światowego i problem pomocy, jaką w
Polsce organizuje się dla głodujących
dzieci indyjskich. Na to zauważył jeden
z zagranicznych studentów;
trzebna

,,Indii po-
jest pomoc gospodarcza; jał-

mużna nie rozwiąże problemu świato" 
wego głodu...” Nie podważając słuszno­
ści rozumowania zagranicznego studen­
ta chciałbym zwrócić uwagę, że chrześ'

ta... Przypatrzmy się statystykom; na
cze śpią, inni już wstali; kilka osób

ogólną liczbę 3,5 miliarda ludności —
katolicy stanowią 510 milionów; zaś
v\/szystkich chrześcijan razem wziętych 
jest 1,1 miliarda. Prawie jedna trzecia 
mieszkańców globu ziemskiego to lu­
dzie wierzący w Chrystusa. Ta część 
ludzkości, pod wpływem Ewangelii, zo' 
bowiązana jest do pełnienia dobrych 
uczynków... Gdyby więc każdy chrześci­
janin przyjął postawę chętnego dziele­
nia się ze swym głodnym bratem ka­
wałkiem chleba, to liczba śmiertelnych 
wypadków zmniejszyłaby się znacznie.

Do miłosierdzia zachęca nas obecny 
okres wielkiego postu. Ukazuje on nam 
przez Krzyż Chrystusa miłosierdzie Bo-

grzebało w śmietniku, a gromada wron 
nad ich głowami denerwowała się, że 
zabierają im co lepsze kąski. Gdy tylko 
ludzie odeszli, zaraz obsiadły śmietnik. 
Ale najbardziej wstrząsający jest widok 
ludzi konających z głodu na ulicy. Źy
wy jeszcze szkielet Iraszliwie wysu-
szony przez głód i słońce. To okropne. 
Przed hotelem nie można ogarnąć się od 
proszących o wsparcie. Policja ich roz' 
pędza... Jakże strasznie krzywo są usta-
wionę stosunki społeczne i międzylir
dzkie. Jak daleko jeszcze jesteśmy do 
tego, by ludzi wszędzie traktować jako
ludzi’. Inny polski misjonarz.

że. Pan Jezus poucza; ,,Bądźcie miło-

Adam Wiśniewski, który opiekuje 
szpitalem dla dzieci trędowatych.

ks. dr
się 
wy-

sierni, jako Ojciec wasz niebieski miło'
sierny jest” (Łk 6, 36), a na innym
miejscu powiada: ,,Błogosławieni miło­
sierni, albowiem oni miłosierdzia dostą­
pią” (Mt 5, 7). Kto chce doznać miło"
sierdzia Bożego, winien wpierw oka-

syła do swych Rodaków stylem telegra­
ficznym wprost tragiczne w treści sło­
wa; ,,Nie mamy wody..., nie mamy chle­
ba..., nie mamy ryżu...; Jesteśmy jak ka­
mienie rzucone na szaniec. . Codziennie 
setki dzieci umiera z głodu...”.

(Ciąg dalszy na str. 9)

I

zać miłosierdzie bliźniemu...
Komu mam podać kawałek chleba, 

komu mam okazać miłosierdzie, skoro
biednych nie widzę wokół siebie? To
prawda, że tutaj, w zachodniej Europie 
nie spotkamy na uhcy biednych i kona­
jących z głodu, ale oni znajdują się o 
miedzę dalej. . Posłuchajmy relacji pok
skich misjonarzy; „Po bardzo miłym
pobycie we Włoszech przelecieliśmy na 
pokładzie olbrzymiego odrzutowca Boe- 
ning 707 w ciągu 15 godzin, z szybko­
ścią 960 km/godz., na drugą półkulę.
Zatrzymaliśmy się w Bombaju, który
wywarł na mnie wstrząsające wrażenie. 
Czytałem nieraz o głodzie i biedzie w 
Indiach, ale trzeba było dopiero zoba'
czyń to na żywo. by doznać wprost i-"
Szoku... Setki i setki ludzi śpiących pod
gołym niebem, na trawie. na chodni-
kach, obok kanałów, gdzie tylko trochę
miejsca. Mężczyźni, kobiety, dzieci.
staruszkowie. Niektórzy mają pod sobą
jakiś brudny łachman, który może kilka-
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Rozważanie Ewangeliczne 7, 9). Został wykupiony „nie sro':.1...,

Pierwsza » kanonizacja «
lub złotem, ale drogocenną krwi,; (.sr, 
stusa, baranka niepokalanego i bez 
zy” (1 P 1, 18-19].

Św. Augustyn podziwiał wyzn-'n|f.

Jezus często zaskakiwał zarówno
swych uczniów, jak i faryzeuszy. Jed' 
nych zadziwiał, drugich gorszył.

Zadziwiał swych najbliższych, tych.

Niego z wysokości krzyża, z wywyższo­
nego sąsiedztwa:

-— Będziesz ze Mną... w raju... dzi’ 
siaj...”.

wiary „dobrego łotra”. Zastanawi"-' się,
jak było możliwe, że złoczyńca lepiej
znał Pisma Proroków od uczonych w p|
śmie: ,,kiedy znalazłeś czas na czy 1'6

którzy byli szczerego serca. Dla nich
czynił wielkie znaki. Pięcioma chiebami 
karmił tysiączne rzesze, oczyszczał trę-

Umierajfcicy Zbawiciel oświadcza i rozmyślanie rozdziału 53 Księgi Izaja-

dowatych. głuchym słuch przywracał,
ślepym wzrok. Wyzwalał ludzi od złego 
ducha, odpuszczał grzechy.

Ale tym samym gorszył uczonych w
Piśmie i ,,pobożnych” łaryzeuszy. Bo
wywracał ustalony porządek. Wypowia-
dał przewrotne przypowieści. obcował
z rozpustnikami i twierdził, że nierząd-
nice wchodzą do królestwa Bożego prę-
dzej niż czcigodne 
cnotliwi ludzie.

powagi religijne i

Zbliżała się ,,godzina” Jezusa. ..Oj-
czę, nadeszła godzina! Otocz swego Sy­
na chwałą, aby Syn Ciebie nią otoczył 
i aby mocą władzy udzielonej Mu przez 
Ciebie nad każdym człowiekiem dał ży-
cie wieczne wszystkim tym, których
Mu dałeś” (J 17, 1-2]. Była to Godzina 
Męki Pana naszego Jezusa Chrystusa.

Opis Męki Pańskiej zajmuje dużo
miejsca w każdej Ewangelii. Pozwala to 
nam domyślać się, że owe kilka dni sta" 
nowiło przedmiot szczególnego zainte­
resowania chrześcijan.

W opisie św. Łukasza wzruszający
jest fakt nawrócenia się ,,dobrego ło­
tra”. Nikt z patrzących na umierającego 
Chrystusa nie prosi Go o nic. A prze­
cież schodziła się kiedy.ś do Niego cała 
biedota i ludzka nędza. Teraz nikt, tylko 
ten złoczyńca. O co prosi? O rzecz naj" 
ważniejszą, o zbav>/ienie. W swej męce 
krzyżowej dostrzegł nagle słuszną karę 
za zło swego życia. Dlatego zwrócił się 
do drugiego przestępcy: ,,My sprawie-
dliwie cierpimy,... odbieramy słuszną
karę za nasze uczynki, ale On... nic złe­
go nie uczynił”.

Z ust ukrzyżowanego łotra
się prośba:

wyrywa
,,Jezu wspomnij na mnie,

gdy przyjdziesz do swego królestwa”
,,Ten łotr — pisze Roman Brandstaet­

ter ■ jest teraz jedynym człowiekiem na 
ziemi, który głośno żebrze u Jezusa o 
łaskę. Nikt Go o nic nie prosi. Czy mc 
żna o coś prosić nędzarza konającego 
na haniebnym krzyżu? .Spomiędzy tęże-
jących warg Jezusa sączą się iłowa
przyrzeczenia, a zarazem dowód wdzię­
czności za ten jedyny głos wołający do

współumierajacemii kryminaliście, że
jest zbawiony! Będzie z Nim, ze swoim 
Bogiem, na wdeczne czasy w raju. Nie 
w raju, o iakim marzył pierwszy czło-

sza?”. 1 wkłada w usta zbrodniarza t: 
odpowiedź: ,,Nie, nie czytałem, ar
rozmyślałem Pism świętych.

. d k 6 
nie

Jezii

wiek, marzyli poprzez wieki i marzą
dziś jego potomkowie, ale w raju Boga 
Stworzyciela i Zbav./icieia-

umierający patrzył na mnie, a w Jeau 
spojrzeniu zrozumiałem wszystko"

Stańmy przed Bogiem 'w całej praw­
dzie. Nie bójmy się prawdy, nie bójmy

Współcierpiący I współi-imierający się Chrystusowego spojrzenia, bo za
Syn Człowieczy ,.kanonizuje” przestęp­
cę. Przed szydercami i garstką przelę­
kłych wiernych. Tego, którego osądziła 
ludzka sprawiedliwość. Boskie miłosiei"

nim idzie Jego przebaczenie, które nas 
prowadzi do pełnego powstania z mart­
wych.

Cliff Richard, znany aktor i piosen-
cizie zrehabilitowało.
v\j poczet wybranych.

Został zaliczony
którzy

przed tronem i obliczem Barankar
■Stoją 
' fAp

karz pisze: ,,Największy krok, jaki mo‘
żesz uczynić to krok od życia ku śmier­
ci, albo odwrotnie. Ja przeszedłem dro­
gę ze śmierci do życia, kiedy stałem się 
chrześcijaninem. Jezus Ghrystu.s Dowie­
dział: Kto słucha słów moich i V7ierzy 
Temu, który mnie posłał — ma życie
Wieczne; nie idzie on na potępienie,
lecz przeszedł ze śmierci do życia”. 

Roman Duda OMI.

Modlitwa Powszechna 
na niedzielę Męki Pańskiej 

(rok C)
Za przykładem Chrystusa Pana, który 

modlił się z wysokości .Krzyża, skieruj­
my nasze błagania do Ojca.

1] Aby Kościół, v\rpatrzony w Cbrys 
tusowe uniżenie, trwał w pokornej słu
żbie dla świata 

2) Aby ci,
; błagajmy Pana, 
którzy cierpią w swym

ciele czy sercu nigdy nie przestali ufać 
w dobroć Boga; błagajmy Pana.

3] Aby konający trwali we wier,ze >- 
Chrystusa umarłego i zmartwychwstałe’ 
go; błagajmy Fana.

4) Aby ci, którzy cieszą sie
kiem tłumów, zachowali

poklas
świadomość

swej ograniczroności; błagajmy Pana.
5) Aby chrześcijanie przeżyli Wielki

Tydzień w zjednoczeniu
cierpiącym 
Pana.

z Chrystusem
1 uwielbionym: błagajmy

Boże, nasz Ojcze, chciałeś aby Twoj
Syn poprzez uniżenie śmierci doszed^
do chwały: wysłuchaj modlitwy naszego 
Pośrednika Jezusa Chrystusa i wyciąg 
nij nas z ludzkiej nędzy. Który żyje 
Tobą i Duchem Świętym przez wszvst 
kie wieki. Amen.
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J^egtiiem aetennam
Przed rokiem, wszyscy Polacy, szcze-

crdnie górnicy, odczuli coś w rodzaju
osobistej dumy. Syn górnika polskiego,
arcybiskup Wrocławia, Bolesław Korni-

Polsce. Mówił zbyt jasno i zbyt otwar­
cie, zło nazywając złem. Gdy więc wró­
cił do Polski spotkał się z gwałtownymi

zyskanego Wrocławia przeszedł do his­
torii jako odważny bojownik, człowiek 
prostolinijny. Takim pozostanie w ser­
cach, które go ukochały.

Ks, Witold Kisdrowski.

nek został kardynałem. ubiegłym ty­
godniu nagle przyszła wiadomość o je­
go śmierci. Już od jakiegoś czasu wie­
działem, że zdrowie mu nie dopisywało, 
.lednak wiadomość, że jego serce już 
bić przestało, mimo wszystko była za­
skoczeniem. Chyba, nie tylko dla mnie.

atakami polskich stalinowców i ateis-

Wielu naszym czytelnikom był on
.szczególnie bliski. Był przecież synem 
górnika, dla którego słowa Bóg i Ojczy-
zna wszystko streszczały i wyrażały.
Ojciec zmarłego Kardynała, tak jak to 
tylko polski górnik potrafi, całą duszą 
był przywiązany do wiary i w całym ży­
ciu dawał jej wyraz. Chociaż wtedy Pol­
ski jeszcze nie było na mapie, to on ją

tów. Zarzucali mu, że Polskę stawiał w 
złym świetle.

Te oskarżenia nie były dla niego no­
wością. Już przedtem, w czasach stali­
nizmu, gdy był administratorem, diece­
zji opolskiej, został zmuszony do opu­
szczenia tego stanowiska. Wyjechał do 
Krakowa i tutaj również był niewygod­
ny. Opuścić m,usiał i Kraków. Podobno 
jego wpływ był szkodliwy. Zależy dla 
kogo...'!’

Na pewno nie był szkodliwy dla ro­
botników, ani dla ludzi ciężkiej pracy.

REKOLEKCJE DLA MŁODZIEŻY 
'vv wieku od 14 do 25 lat

7 kwietnia br. w Yaudricourt 
Młodzież ma swoje zainteresowania.

swój punkt widzenia, ■swoje radości i
kłopoty.

Nie mamy dość wyspecjalizowanych 
konferencjonistów dla młodzieży. Dlate­
go nie każda parafia może sobie pozwo-
iić na zorganizowanie rekolekcji wyią-
cznie dla młodzieży. A jednak młodzież, 
cokohiviek się o niej móv;i, jest sprag-

w sercLi nosił. Tam ona żyła. Te same
uczucia i te same przekonania utrwalił
w synu swoim Bolesławie. 

Są wśród was jeszcze tacy, którzy
go pamiętają jako młodego księdza. Gdy 
na studiach przebywał w Paryżu, w każ-
dej wolnej chwili i w każde wakacje
wyrywał się do polskich skupisk górni­
czych w północnej Francji. izedł jako
kapłan i brat. Szczególnie lubiał udawać 
się tam, gdzie pracowali górnicy przy­
byli z Westfalii. 'Wielu z nich bowiem
osobiście znało jego ojca który przez
kilka lat również pracował w Westfalii. 
Gdy więc młody ks. Kominek przebywał 
w Bruay, w Harnes, w Lens czy w Mon-
tigny-en-Ostrevent. niejednokrotnie w
rozmowach z górnikami wracały v\/spo- 
m.nienia o jego ojcu.

W czasie jednej z pierwszych podró­
ży do Rzymu, już jako biskup, znalazł 
się również we Francji; od razu pospie­
szył na północ aby się spotkać ze sta-
ryrni znajomymi. Niektórzy z was pa-
miętają, jak wam wtedy opowiadał o

'a %* 1
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Nie tylko pochodził z rodziny, która
niona spotkania .się w swoim gronie,

dobrze wiedziała co to trud i zmęcze­
przemyślenia problemów religijnych i I

nie, ale sam tego doświadczył. Jako
młody chłopiec ciężko z matką praco-

ich przedyskutowania.
Dlatego w porozumieniu z miejsco-

wał na roli, podczas । 
wydobywał w kopalni

gdy jego ojciec
węgiel. Oso-

biste koleje życia sprawiły, że zawsze 
z przekonania i z serca był z tymi, któ­
rzy z trudem zdobywali codzienny chleb.

Nic więc dziwnego, że Biskupi Polscy 
wybrali go na stanowisko przewodni­
czącego Komisji ,,Sprawiedliwość i Po­
kój”. Troska o sprawiedliwość była jego
zasadniczym zadaniem... Do dziejów
Kościoła w Polsce wejdzie on jako reor- 
ganizator diecezji wrocławskiej, łubiany 
i szanowany zarówno przez księży jak 
i przez wiernych.

Był znany i ceniony nie tylko w Pol­
sce. Na szerszym terenie — mam na 
myśli Kościół — dał się poznać głów­
nie w czasie trwania Soboru. Gdy po 
Soborze, dla współpracy między różny-

wymi duszpasterzami postanovjiliśmy 
zorganizować w Internacie św. Kazimie­
rza rekolekcje nie tylko dla młodzieży 
KSMP ale również dla młodzieży męs­
kiej i żeńskiej innych ugrupowań jak 
Harcerstwo, Sokół, a navi/et dla mło­
dzieży, która nie jest zorganizowana. 
Wszak łączy ją wspólna wiara.

Rekolekcje przeprowadzi znany z po­
gadanek religijnych w Sekcji Polskiej 
ORTF, ks. mgr Witold Kiedrowski. Od 
25 lat jest on również kapelanem mię­
dzynarodowego domu studentek kształ­
cących się w Paryżu na różnych fakul­
tetach, do których stale wygłasza kon-
terencje i którym zapewnia duchowe
kierownictwo. Dlatego ks. mgr Witolda
Kiedrowskiego prosiłem o przeprowa-

rni Episkopatami, powołano do życia
Radę Episkopatów Europy, został zas­
tępcą przewodniczącego tejże Rady. Je­
go wypowiedzi zawsze były bardzo ce­
nione, a wskazania często wprowadza­
ne w życie.

W r. 1956, w czasie ,.gomułkowskiej 
odwilży” Papież powierzył mu duszpas-

dzenie tych rekolekcji znając jego doś­
wiadczenie i kompetencje.

Rekolekcje rozpoczną się w niedzielę, 
7 kwietnia o godz. 10 i zakończę około 
godz, 17. Udział w kosztach obiadu wy­
nosi 7 frs. Podróż pokrywają uczestnicy.

Zgłoszenia proszę kierować indywi-

terskie odbudowanie diecezji wrocław-
skiej. Od tej chwili powszechnie ocze*

dualnie lub zbiorowo na adres: Internat 
Saint Casimir a Vaudricourt, 62131 Vei- 
guin.

Ci, którzy przyjadą pociągiem do naj-

kiwano. że zostanie on
Trzeba jednak

kardynałem.
bliższej stacji kolejowej w Bethune,

było odczekać uregulo-
proszeni są o podanie godziny przyjaz­
du, aby zapewnić transport. Wiek ucze-

wania sprawy diecezji polskich na Zie­
miach Odzyskanych. Gdy to zostało za-
łatwione. nominacji kardynalskiej nic
już nie stało na przeszkodzie.

Kard. Bolesław Kominek dawał świa­
dectwo prawdzie, jak św. Jan Chrzci-
ciel, patron odbudowanej katedry wroc
ławskiej. Pierwszy polski kardynał od-

.stników: 14 25 lat.
Zwracam się z gorącym apelem do 

Czcigodnych Księży, do Rodziców oraz
Wychowawców Młodzieży o poparcie
tej akcji, bo leży ona w interesie przy­
szłości młodzieży.

Ks. prał. Zbigniew Bernacki 
Rektor PMK vje Francji.
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WIELKS TYDZIEŃ W RZYMIE
W Watykanie 

darz uroczystości
którym przewodniczyć

opublikowano kalen-
Wielkiego Tygodnia,

św. Paweł VI.
Ojciec św. poświęci 
Piotra gałązki oliwne.

W Niedzielę
będzie Ojciec

Palmową
w bazylice św. 
poprowadzi pro-

cesję ku czci Chrystusa Króla i odpra'
wi Mszę świętą. W Wielki Czwartek
Paweł VI przewodniczyć będzie o godz. 
17, w bazylice św. Jana na Lateranie. 
Mszy św. wielkoczwartkowej. W Wielki 
Piątek papież odprawi o godz. 17 w ba'
zylice św. Piotra nabożeństwo Męki
Pańskiej, a następnie. o godz. 21.15,
poprowadzi w Koloseum Drogę Krzyżo­
wą. W Wielką Sobotę, o godz. 22. Pa­
weł VI przewodniczyć będzie uroczysto­
ściom w bazylice '/'.'atykańskiej. Wresz'
cie w święto Zmartwychwstania Pań’
skiego Ojciec św. odprawi, o godz. 11, 
w bazylice watykańskiej uroczystą Mszę 
św., a w południe wygłosi z loży bazy-
liki przemówienie I udzieli Apostol-
skieao Błogosławieństwa ,,Urbi et Or- 
bi". “

KS. BP WŁ. RUBIN W LIBANIE.
Bp Władysław Rubin przebywał przez 

kilka dni w Libanie, gdzie odprawił Mszę
św. dla Polaków w Bejrucie, po czym
nastąpiło wspólne spotkanie. Ks. Biskup 
odwiedził też swego dawnego przełożo­
nego 93-letniego ks. prof. Kamila Kan-
taka, dziekana polskiego w Libanie.
Udał się też na cmentarz, gdzie .są po­
chowani Polacy, którymi opiekował się 
po wojnie jako proboszcz polski w Li­
banie. Następnie złożył wizyty patriar-
sze maronickiemu kard. Meouchi, nun­
cjuszowi apostolskiemu oraz kilku bis-
kupom swoim byłym profesorom lub
kolegom ze studiów na Uniwersytecie
Św. Józefa w Bejrucie. Ryła to już
czwarta podróż bpa Rubina do Libanu.

ULICA IM. PAPIEŻA JANA XXIII
Jedna z głównych ulic w Buenos Ai­

res nazwana została imieniem Papieża 
Jana XXII!, Burmistrz miasta C. .A. Lopez 
oświadczył w związku z tym: .Podczas 
gdy cały świat katolicki oczekuje pozy-
tywnego zakończenia procesu beatyfi-

gr

ATOLICKBEGO
kacyjnego niezapomnianego Papieża Ja­
na XXI!1, powodem do dumy dla naszego 
miasta jest fakt, że jedna z jego ulic 
została nazwana imieniem Papieża Jana. 
W ten sposób oddajemy mu cześć szcze­
rą i autentyczną”.

W łódzkim ośrodku spotkania odby-
wają się codziennie. Czynna jest bi-
blioteka zawierająca książki o proble­
matyce reiigijno-etycznej
czasopism chętnie

oraz szereg
czytanych przez

W dniu 2^ kwietnia 1974 r. o godz. 
11, w Kościele Polskim w Paryżu 
(263-bis, rue St-Honore).

ks, prał. Zbignievu BERNACKI 
Rektor Polskiej Misji Katolickiej 

we Francji 
odprawi

dziewczęta, jak również prasę katolicką.
W omawianych spotkaniach chodzi o 

formację religijną dziewcząt i przygoto­
wanie ich do trudnych zadań apostol-
skich. zwłaszcza w środowisku pracy.
W bieżącym roku zaplanowane są kur­
sy 3-stopniowe. Całością pracy duszpas­
terskiej kieruje s. Anna Kapera ze Zgro­
madzenia Sióstr Honoratek.

I

MSZĘ Ś W 1 ę T Ą
DUSZPASTERSKI OŚRODEK 

DLA ROZWIEDZIONYCH

z okazji swego 
SREBRNEGO JUBILEUSZU 

KAPŁAŃSKIEGO
Kazanie wygłosi ks. bp Władysław 
Rubin, delegat Prymasa Polski dla 
Spraw Emigracji.

Amerykański bp Curtis ze stanu Con­
necticut utworzył — pierw'szy tego ro­
dzaju w Stanach Zjednoczonych — du-
szpasterski Ośrodek informacyjny dla
osób żyjących w separacji, rozwiedzio-
nych lub ponownie związanych mał-

MŁODZIEŻ ŻEŃSKA POZASZKOLNA
Specjalną troskę duszpasterską nad 

młodzieżą żeńską pozaszkolną podjęto 
w roku 1971 w diecezji łódzkiej. Obec-

żeństwem. Celem ośrodka, działającego 
w ścisłym związku z trybunałem diece­
zjalnym jest służenie tym osobom radą 
i pomocą zarówno moralna jak i praw­
ną.

nie istnieje 10 ośrodków międzypara’
CHORZY W LOURDES

fialnych skupiających ok. 700 dziewcząt 
pracujących. W samej Łodzi na terenie 
parafii Przemienienia Pańskiego ośrodek 
skupia ok. 200 osób.

W bieżącym roku szkolnym zorgani­
zowano 4 serie rekolekcji. W każdej se 
rii uczestniczyło 30 dziewcząt. Zajęcia 
prowadził ks. dr J. Pawlik z Katowic i 
ks. S. Gawroński z Łodzi. Zadaniem re-

Jak podaje prasowe biuro sanktua-
rium w Lourdes, co roku odwiedza to
cudami słynące miejsce 60 tysięcy cho­
rych. przybywających tu z całego świa­
ta. Miejscowy szpital, który obchodzi w
tym roku 100-iecie swego istnienia I

którym opiekują się siostry od Matki 
Boskiej Bolesnej, udziela w ciągu roku 
opieki ok. 17 tys. chorych.

kolekcji było pogłębienie
religijnych i । 
czek do dialogu

wiadomości
przygotowanie uczestni’ ZAKONY ŻEŃSKIE WE FRANCJI

z rówieśnikami. ze Obecnie
szczególnyn'! uwzględnieniem zagadnień 
związanych z przygotowaniem do życia 
małżeńskiego i rodzinnego.

Ponadto co miesiąc odbywają się dni

źródeł oficjalnych.
żyje we Francji, według

konnic. W roku
ponad 10C tys. za- 

ubiegłym przybyło

skupienia we wszystkich ośrodkach

2.116 nowych sióstr, zaś opuściło za’ 
kony bądź zmarło 2.442. Szukając no'

międzyparafialnych. Program dnia obej­
muje uczestnictwo we Mszy św., wspól­
ną Komunię św., konferencję, w drugiej 
zaś części — swobodną wymianę zdań, 
kierowaną dyskusję.

wych dróg obecności i działalności
świecie,

w
władze zakonne utworzyły

1.000 nowych wspólnot zakonnych. z
kilku sióstr,których 700 składa się z 

pracujących w normalnych ,.świeckich
zawodach, zwykle w dużych miastach.
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55
Teresa BOJARSKA

Cierniowa mitra

Wrzesień, październik, listopad... Komando wybiera z
ziemi cebulki i zabezpiecza niektóre na zimę. Komando 
kopie, nawozi, zbiera i rozsypuje kompost. Błoto lgnie do 
palców. Ostrożnie, nie uszkodzić cebulki, to są kłącza lecz­
niczych roślin, uważać, uważać. Pecyny, grudy ziemi cm 
raz 
no

chłodniejszej, już nie czuje się własnych rąk. Nie wol- 
przyklęknąć, usiąść, wszystko wykonać trzeba w prze" 

chylę ku przodowi. Nie wolno się wyprostować, zatrzymać, 
niczego nie wolno. Deszcz. Drelich przylepia się do pleców. 
Lodowata woda ścieka po ciele. A potem nagle słońce i 
upał. Nie ma czym oddychać. Pot. Pasiak robi się sztywny, 
twardy prawie. Powietrze z trudem łapane wargami, które 
stają się papierem, chyba nie wchodzi do płuc. Tam dalej 
stoi post z psem. Nie wolno przejść linii jego powolnego 
spaceru. Strzela. Ma jeszcze psa, może go spuścić ze smy­
czy.

Kapo Rasch znudzony kiwa na jednego z więźniów:
__ Chodź tutaj! Udajesz pracę? Markujesz? Ja widzę.
__ Pracuję...
__ Marsz!
Dłoń w rękawiczce wskazuje kierunek. Na posta... Wię­

zień ogląda się. Nikt nie podnosi głowy. Nie przerywać 
pracy, bo on... Tak wygląda koniec. Pod obłokami cisza. 
Więzień idzie wolno. Przystaje, znów się ogląda.

__ Dalej .dalej! — woła Rasch.
Post zdejmuje karabin. Pies czujnie nastawia uszy, zie' 

je. Ziemia jest szara, powleczona zeschłymi łęcinami. Stopy

Jeszczecze minuta...
lgną w bruździe. Nogi coraz cięższe. Jeszcze chwila, jesz- 

Już przeszedł linię posterunku.
idzie. Jeszcze. Strzał. Szary kształt na szarej ziemi. Post 
leniwie zbliża się ku leżącemu, pochyla się. spokojnym, 
prawie pieszczotliwym ruchem unosi jego głowę, przykłada 
lufę pistoletu. Tego strzału prawie nie słychać. Post wraca 
na dawne miejsce, pies macha ogonem.

_ Pracować, pracować 
Rasch.

dobrodusznieupomina

Maszerują na obiad. Zmarłego trzeba wziąć za nogi, tak 
najłatwiej. Głowa wlecze się po czarnym żwirze. Tymcza­
sem słońce wysuszyło kałuże, tylko gdzieniegdzie Lśni błę­
kitne od bezchmurnego nieba lusterko wody. Martwą twarz 
zasypują drobiny błota niby piegi.

__ Śpiewać! Komando, śpiewać!
Echo niesie daleko, może do pobliskich szczytów Alp: 

Vor dem letzten Haus an der Halde 
Sitzt ein steinaltes Miitterlein...

Trzeba się modlić słowami niemieckiej piosenki. W kra­
ju myślą o nas, pamiętają. Mucha brzęczy u rozciętej by­
kowcem skroni. Chłodne, mroźne słońce kłuje w oczy. Już 

.Jakie miała
tak kiedyś było? Były niegdyś powroty ze szkoły w towa­
rzystwie małej dziewczynki w Bydgoszczy. Jakie miała 
imię? Ktoś mówił, że chciała wstąpić do klasztoru. Są za­
kony, które modlą się za kapłanów. Spraw, Panie, abym 
był dobrym kapłanem. Wszystko można unieść, mc nie jest 
za ciężkie, jeśli Ty... To nieprawda, że nie mam juz sił, 
mam dużo sił. Zdrowaś Maryjo, różaniec, chcę odmówić 

różaniec, jak to było... Zdrowaś Maryjo... Jak...
W obozie znów jakaś uroczystość. Nie wolno iść na 

obiad, nie wolno usiąść. Zmarłych przy pracy kładą na koń-
Nadchodzi Zill.CU szeregu. Foksterier ujada, wilczury

strzępią płatami śliny, języki jak plastry szynki, och, szyn­
ka. .

— Wysłuchacie teraz przemówienia fuhrera — zapowia­
da blockfuhrer.

Głośniki umocowane są na słupach. Ze skrzynek słychać 
marsz. Potem szum, a potem charknt słów.

Wielkie działania! Za 48 godzin zadamy ostateczny cios 
Rosji! Niech żyje naród niemiecki! Wojska nasze zajęły 
już... Przed nami Moskwa! Kamień na kamieniu... Rosjanie 
padają z głodu. Nasza armia...

— Niech żyje fuhrer! __  ryczą esesmani.
Czworobok więźniów niby sprężony mur, Oczy czarne 

od męki patrzą ślepo w przestrzeń. Nie czuja już i nie cier­
pią tylko ci, którzy leżą na końcu. Zaszeregowani, odlicze­
ni, oni jednak są już zupełnie spokojni.

Pogoda nagiePo przemówieniu nie poszli do pracy.
zmieniła się. wiatr przywiał chmury. Spadł deszcz. Ale
Becher zarządził sport. Nie wolno leniuchować, księża do­
syć odpoczywali. Teraz świeccy odpoczną, a klechy na plac.

— Możesz zostać — rzuca w nagłej łaskawości do bis­
kupa.

Wyróżniony pada na stołek. Jak dobrze! Ucho boli, ale 
to nic. Może zaziębienie? Już dawno tak nie bolało. Gdyby 
nie tamto wtedy, w Inowrocławiu... I ta noga. Co się stało 
Becherowi? Znowu pewnie ktoś prosił, wstawiał się. a nie 
trzeba...

— Siedzisz? Kto ci pozwolił, psie! Marsz na plac!
Becher szarpie drzemiącego, popycha, kopie
_Do szeregu! Inni ćwiczą, a ty! los, los' Tu nie koś­

ciół, to obóz!
Biegną. Kto jest obok? Jest już prawie ciemno, w listo­

padzie zmrok zapada wcześnie.
_ Czy ekscelencja może wieczorem po gaszeniu wy­

głosić nam pogadankę? — szepcze sąsiad. — Obchodzi­
my miesiąc umarłych.

Pogadankę? On nie umie w tej chwili złożyć najpros­
tszego zdania. Nic już nie umie. Ani ćwiczyć na placu, ani 
mówić. I myśleć także. Chyba tylko o jedzeniu... Ma płan- 
tażach nie ma tzw. brotzeitu. Księża w ogóle w żadnym 
komando nie otrzymują dodatku żywnościowego dla pra­
cujących. To dobrze, dobrze, że bez wyjątków. Trzeba za 
tamto... Żeby tak parę kartofli ze słoniną. Skwarki, duże, 
z cebulą. Miesiąc zmarłych... Co się dzieje, on czeka na 
odpowiedź. Tylu ludzi codziennie umiera. Albo sznycel i ka­
pusta. Albo pieczony kurczak. Nie, lepiej w rosole...

Wieczorem, w ciemności, z parterowej pryczy biskup 
Michał Kozal wygłasza konferencję o świętych obcowaniu. 
Mówi krótkimi, pełnymi treści zdaniami. Między jednym 
a drugim przerwy. Nawiązuje do powołania kapłańskiego, 
tłumaczy rolę kapłana jako pośrednika między ziemią a 
tymi, którzy tam... Ktoś chrapie, oddycha ciężko, ktoś inny 
szepcze ku sąsiadowi z góry:

__  Bracie, zjadłbym teraz befsztyk. Do tego pieczarki 
z rusztu i marchewka z groszkiem. A, na deser krem.

_Wieczny odpoczynek racz im dać. Panie — intonuje 
na zakończenie biskup. Odpowiada mu kilka głosów

(Ciąg dalszy nastąpi]
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LUDZIE SA 1ACV Przebaczył wrogom
PANl THOMAS PHILUPS z White

O kilometr od jerozolimskiego pre-

Oak (USA) oświadczyła reporterowi,
żc jej syn nie zOosi się na wezwanie
do odbycia ćwiczeń wojskowych.
urzędow>ym piśmie.

W
które mu iv ie/

sprawie przysłano, kazano mu stawać
Sie ćZo koszar z pełnym oporz^dzemem.,
łącznie '.e śpiwiorena. Syn pani Phillips
ma 3 lata.

NAJPIĘKNIEJSZY MINISTER.
Nad jeziorem Wiktoria, w Ugandzie
piękność staje się coraz ważniejszym 
elementem sukcesu. Prezydent Amin, 
który znany jest nie tylko ze swej da- 
wmej kariery bokserskiej, ale i z ory-

i wypowiedzi.ginalnych pomysłów
z.nów zaskoczył nie tylko swwch współ-
ziomków ale i cały śwńat. .Mianował on
ostatnio ministrem spraw zagranicz'
nych piękną księżniczkę Elżbietę Pa- 
yc-r'. Była ona już dotąd fotomode- 
lem, modelką, aktorką, ale jest rów
paya.

nież Tjrawniczką, co być może ułatwi 
jej wykonywanie nowej -funkcji. Amin 
pragnie również mianowiać anahasado- 
rami swojego kraju jeszcze inne atrak­
cyjne kobiety iv wJ.eku od 31 do 34 lat.

DROGOCENNY TORT. - Na .słynnej
londyńskii aukcji w sali Christie,
gdzie odbywają się licytacje dz.ieł sztw 
ki i rzadkich kosztowmości sprzedano 
niedawmo kawałek zeschłego tortu Pe'
■wien
za. niego

australijski kolekcjoner ■ppłacil

torium znajdowało się kamieniste
lnianą,

kaw>ałek weselnego
70 juntów. Był to bowiem

tortu królow’ej
Wiktorii, której .ślub odbył się 134 lata
temu. Dowiodem autentyczności zei-
hytku" jest kartonowe pudło
sem 
1840".

„Pałac Buckingham
I z napi­
ło lutego

Poprzednia właścicielka odzie-
dziczyła ów niezwykły kawiałek tortu 
po babce, która otrzymała go w darze 
od samej królowej.

DWAJ WŁAMYWACZE w Melegna- 
no (Włochy) nie zdołali wyłamać zam­
ka w drzwiach mieszkania, które za-
mierzali ograbić. Zamek nie puścił,
natomiast runęła, cała ściana razem z
drzwiami. Hałas obudził
którzy ujęli przestępców.

KRYZYS ENERGETYCZNY.

sąsiadów,

W
wdelkim dzienniku hruk.selskim ,,Le 
Soir”, w rubryce ogłoszenia matrymo­
nialne, czytamy: ,.Młoda dama, lat 25,
1,65 m, ładna, kobieca.
chciałahy wyjść za mąż.
ważniejsza: 
mieszkanie".

posiada

oryginalna 
Zaleta naj-

du?; rzc ogrzane

6

wzgórze otoczone fosą. Nazywało się 
z łacińska Kalwaria, a po tamtejszemu 
Golgota.

Od strony miasta wznosił się wyso’ 
ki mur, niżej stało w cieniu palm pa-
rę starych grobowców. Jeszcze dalej
bielały krzyżujące się drogi do Dama­
szku i Jafy. Sama Kalwaria miała wy­
gląd ponury. Pustka. Rumowisko. 
Żadnych drzew i krzewów, tylko na

Pustka.

środku pagórka skalny występ przy-
pominający kształtem wielką, wapien­
ną czaszkę. Tu właśnie, na widocznym 
z daleka miejscu ,,Trupiej Głowy ,,,Trupiej
tracono zwykle skazańców. Jest blisko
południa. Słońce praży z wysoka, na
jerozolimskich ulicach postępuje gro­
mada cisnących się ludzi. Więcej niż
gromada, pochód z eskortą wojska na 
czele. Prowadzą w tej chwili naw tej
śmierć Nazarejczyka, który podaje się
za króla, zagraża pokojowi państwa i
może wzniecić, bunt przeciwko Rzymo­
wi,.. Ma cierniową koronę na głowie.
Niesie na plecach wielki. drewniany
krzyż, którym się sam obarczył. Krzyż 
jest straszliwie ciężki, przygniata Go, 
miażdży. Skazaniec idzie bez przerwy. 
Potyka się, chwieje, obija po drodze. 
Jest tak bezsilny, że nie wiadomo, czy 
dojdzie do Golgoty. Gawiedź patrzy na 
Niego, kłóci się, rozprawia, lecz nikt
nie- myśli Mu pomóc. Upadł już raz
pod krzyżem, ledwo Go podnieśli...

chwila ulgi.
białą chustŁ

Dziękczynne
Pana i znów ciągną Go

Króciutl a 
spojrzenie

i popychają
dalej, znów idzie, upada skrwawiony. 

W końcu doszedł na wapienny 
„Trupia

na
szczyt, gdzie bieleje skalna
Giowa". Straż i rzymscy żołnierze bio-
rą się do roboty i wykopują doły,
których osadzą trzy krzyże. Jeden dla 
Syna Maryi i dwa dla towarzyszących 
Mu zbójów. Nad krzyżem Zbawiciela 
straż wywiesza przepisowy napis gło-
szący winę skazańca. A napis ten
brzmi: JEZUS NAZAREJSKI ŻYDOW­
SKI.

Oprawcy przebijają gwoździami rę-
ce i nogi Jezusa. On zwraca sic do
Najwyższego i mówi wśród męki:

— Ojcze, odpuść im, bo nie wiedza, 
co czynią.

Przebacza im. Wisi już na krzyżu.
a ludzie kamiennego serca chodzą 
Jego cieniu, złorzeczą i urągają.

V/

— Hej! Ty, co rozwalasz kościół Bo­
ży — wołają — a za trzy dni znów go 
budujesz, wybaw sam siebie! Jeśli jes­
teś Synem Bożym, zstąp z krzyża!

Także przedniejsi kapłani wraz z do’
ktorami i starsi 
wdąc:

natrząsają się mó-

Innych wybawił, sam siebie w;/-
bawić nie może. Jeśli jest królem ży-
dowskim, niech teraz, zstąpi z krzyża, 
a uwierzymy mu! Ufał Bogu, niechże 
go teraz wybawi, jeśli chce, bo mówił: 
„Jestem Synem Bożym!”

Idzie tą samą drogą mężczyzna wra- Chrystus jest przygwożdżony do 
cający z pola. To chłop imieniem Szy- krzyża, wysoko ponad urągającym Mu 
mon, mieszkający w pobliskiej wsi fw pobliskiej

wra- Chrystus

Cyrena. Ktoś w tłumie zwraca na nie­
go uwagę;

— Hej tam, Cyrenejczyku! Pomóż-

tłumem, a po Jego bokach wisi dwóch
zbójów. Ten z. lewej strony przeklina 
Boga i ludzi, ten z prawej milczy po-

cie skazańcowi! Osłabł i nie wiadomo.
mimo cierpienia. Ńigdy nie spotka!

czy dowlecze się, gdzie trzeba! Szymon 
śpieszy do swego domu. Jest zniecier­
pliwiony i nie ma żadnej ochoty po-

Pana, lecz wie o Jego miłosierdziu i 
cudach, słyszał też przed chwilą, jak 
jnodlił się za swych katów. Ta modlit’
wa rozbroiła jego duszę tajemnym
słowem miłości. Łotr, zwany Dyzmą,magać Jezusowi. Ale go zmuszają, więc 

pod nosem podejmuje uczynił w życiu bardzo dużo złego, 
kradł, krzywdził, może z.ibijał i dlatc-

mrucząc coś bardzo dużo
krzyż. Nikt nie żałuje skazańca, nikt 
mu nie współczuje, choć jest wyczer-
pany do ostatnich granic. Na zakręcie 
drogi kilka niewiast żali się nad Nim 
plącząc. One jedne, córki jerozolim­
skie, okazują Mu serce... Jezus postę­
puje dalej. Spotyka Go nieznana ko-
bieta zwana Weronika.
Pragnie ratować.
wycierają Jego tw^arz

Jej litościwe
Przystaje.

ręce
z polu i sk rzę­

płej krwi. Robią to lekko i delikatnie

go cierpi. Ale 'hrystus jest bez winy,
więc dlaczego On także umiera w ka-
tuszach? Dyzma jest za sprawiedliwo-
ścią. Dyzma uwierzył w Pana. Nie my-
śli już o swoim cierpieniu,
Mesjasza o cud ani

nie błaga
o mvolnienie z

krzyża. Czuje się grzesznym i wic,
ma

żc
przed sobą świętego. TymczŁisenj

lotr z lewej strony lży Svna Maryi ' 
powtarza za tłumem:
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— Jeśliś Ty jest Chrystus, zbaw sie' 
bie i nas,'

Słysząc to Dyzma gromi go resztka­
mi sił.

— .Ani ty się Boga nie boisz — mówi

stoi apostoł Jan, ten jeden, który nie 
bał się pójść za Jezusem. Pewnie dla­
tego, że nie opuszczał Maryi, a kto słu-

Migawki emigracyjne
ży Matce Łaski Bożej, ten niełatwo

-- choć tę samą ponosi.sz karę! My 
prawda sprawiedliwie, bo słuszną

co
za-

płatę za Uczynki odbieramy, lecz Ten 
niczego złego nie uczynił.

Patrzy na Jezusa. Kocha Go i dobro 
■wyswobadza się z jego biednej, spus­
toszonej duszy.

— Panie
wspomnij na mnie, 
Królestwa Twego.

prosi z ufnością
gdy wejdziesz do

— Zaprawdę powiadam Tobie, dziś 
jeszcze będziesz ze mm^ w raju — od-

opuści Jej Syna.
Gęstniejący zmrok sypie się z wol­

na na ziemię. Jezus odchodzi do Ojca, 
lecz zanim odejdzie, troszczy się o Ma' 
ryję. Opuszcza z trudem swą poranio­
ną głowę i daje przedśmiertne zlece­
nie, wskazując oczami na Jana.

— Niewiasto — mówi do matki — 
oto syn twój.

Zwraca się do ucznia i mówi:
— Oto matka twoja.

ASTRONAdJT.A Karol. Bobko, wyzna­
czony do lotu w kosmo.s iv grupie, re­
zerwowej, jest z pochodzenia Pola­
kiem. Urodził się w Nowym Jorku. Ma
lat 37. 
ścisłvch

Uzyskał tytuł magistra nauk 
oraz inżynierii kosmicznej.

Jest pilotem lotnictwa amerykańskie­
go i latał na najnowszych -modelach
myśliwców. Od 1969 r. należy do eki-

7-py astronautów. Płk Karol Bobko pod'

I od tej chwili opowiada nam

powiada Jezus ledwo dosłyszalnym
szeptem.

Odpuszcza łotrowi, będąc sam u
kresu męki. Przekreśla jego 'inę 1 za

Ew'angelia — uczeń wziął Maryję pod 
swoją opiekę.

Na świecie panuje groza. Niebo gi­
nie w ciemnościach, grunt pęka miej-

chwilę praw/dziwego żalu obiecuje nie' 
kończące się szczęście. Spogląda z wy­
sokości krzyża na śwTat i na ludzi... 
Nie spostrzega uczniów stojących lęk­
liwie z daleka, lecz widzi u swoich stóp 
najbliższą Mu na ziemi osobę: Matkę 
Przedziwną, Niepokalaną .Maryję...

Stoi bliziutko i milczy. Jej wierne 
oczy przywarł}' do Syna, który tam w

scami jak w czasie trzęsienia ziemi.
Baranek Boży dźwiga samotnie ogrom 
naszych grzechów i przytłoczony nimi 
modli się wobec sprawiedliwości sło" 
wami psalmu. Mówi boleśnie z krzyża;

Boże mój, Boże, czemuś mnie

górze nie może oderwać od drzewa
swej krw'awiącej dłoni i dotknąć nią 
ostatni raz matki... Cóż ci dwoje mogą 
teraz mówić, jakże się pożegnać? Pa-
irzą na siebie bezsilni. / głębin mę-
czarni i bólu. Maryja wie, że jej dzie-
cko, jej ukochany Jezus umiera za
grzechy ludzi. Jest złączona z Synem.

opuścił?
Traci siły palony gorączką. Ale ma 

jeszcze ostatnią prośbę do ludzi. Wy­
rywa Mu się okrzyk:

— Pragnę!
Wówczas poganin, rzymski legioni­

sta, podaje Mu na kiju zwilżoną pły­
nem gąbkę.

Pan wie, że ziściły się proroctwa i 
dokonał dzieła odkupienia. Mówi więc 
ostatnim tchnieniem do Bog,a i ludzi:

Współdziała swymi świętym milcze-
niem w odkupieniu świata. Obok niej

— Wykonało się.
Cieminość zalega ziemię. Słońce się

* * *
i

1

pańskich żołnierzy:
— Prawdziwie człowiek ten był Sy­

nem. Bożym!

zaćmiewa i czarna mgła okrywa Gol' 
gotę żałobą. Chrystus zbiera resztki sił 
i woła do Boga z ufnością powracają­
cego Syna:

— Ojcze, w ręce Twoje oddaję ducha
mego.

Opuszcza głowę, 
chać. Umiera.

Przestaje oddy-

Jerozolima i Golgota były pogrążone
W mroku. Strach, dławiący strach
przygniatał ludzi, którzy przed chwilą 
patrzyli na śmierć Pana. Cóż drżenie
ziemi i rude światło przyćmionego
słońca? W tym kryje się tajemnica...
Rzymski cudzoziemski setnik, który 
]7osłyszał ostatnie słowa umierającego, 
zrozumiał piej'wszy, co się w tej chwi­
li, stało. Nie bał się gniewu starszyzny. 
Wyznał odważnie wobec Żydów i po'

(Ciąg dalszy na stt. 8)

kreśla swe polskie pochodzenie. Prze­
mawiając niedawno iv czasie uroczys­
tości kopernikowskiej zorganizowanej 
staraniem Kongresu Polonii w .Miami 
na Florydzie, powiedział.' „Wkład Ko' 
pernika w dorobek ludzkości jest ol­
brzymi. Wszyscy Polacy mogą być z
tego dumni. My astronauci docenia-
my to specjalnie. Podobnie jak polski
astronom staramy się przyczynić
poznania, wszechświata".
ma -na kombinezonie

do
Płk Bobko 

kosmicznym
przed nazwiskiem literę K. ' skrót od 
imienia. Karol, którego nie zmienił na 
angielskie Charles.

,4[7.S7’2?.lLf7S.¥JE
Niedaleko Sydnev w Aa 
ośrodek -wypoczynkowo

„BIELANY". - 
ustralii istnieje

,,Bielany".
wczasowy

Na jego terenie organizo-
wane są kolonie dla młodzieży i dzieci 
polskich. W czasie pobyP.i na koloniach
dzieci mówią wyłącznie po polsku,
uczą się polskich piosenek i tańców.
Podobne kolonie. organizuj'
bliźniaczym ośrodku „Polana" 
bliżu Melbourne.

PRZESZŁO STO LAT

się w
w po-

temu polski
podróżnik, pisarz i dziennikarz, Sygurd 
Wiśniowski, odwiedził Nową Zela.ndię. 
.Napisał potem wielokrotnie w Polsce
wydawaną książkę. „Dzieci, królowej
Oceanii". Nied.awno w Nowej Zelandii 
ukazało się tłumaczenie tej książki, na 
język angielski pt. „Tikera - or chil- 
dren oj the Queen oj Oceania". Auto­
rem prz.ekładu jest projesor Jerzv Pod-
•s’/ oZ.sk i, wvkładowca The National
Library School iv Wellingtonie, prze-
bywający w Nowej Zelandii od czasu 
ostatniej wojny.

Sygurd Wiśniowski (1SJ1-1S92.) był 
uczestnikiem kampanii Garibaldiego,
studiowal IV polskiej 'g.kole wojsko-
wej IV Cuneo. W latach 1S62-72 podró­
żował po Australii. .Nov.>ej Zelandii i
Polinezji, zarobkując m. in. 
lynarz i poszukiwacz złota.

jako ma-
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{Dokończenie ze str. 7)
— Zaiste, był sprawiedliwym, -- po­

wtórzyło za nim 
głosów.

kilka rozizuconych

Przed Spori/iedzią Świętą

CHRYSTUSOWA S K A S G A

Niepokój ogarniał ciżbę. Rzucano 
pytania, rozprawiano, gromadzono się 
dookoła kobiet, które przyszły z Gali­
lei i znały .Tezusa. Wielu ludzi było po' 
ruszonych i biło się w piersi, tak jak 
to czynią grzesznicy uznający swą wi- 
nę-

A. radni miejscy, a faryzeusze, dok­
torzy i starsi cóż o tym, wszystkim mó­
wili? Nie chcieli rozprawiać z ludem. 
Opuścili Golgotę i powrócili do swych
domów, aby iikoiiczyć świąteczne
przygotowania. Wiadomo, byli tak na' 
ijożni! Uważali się za zacnych i god­
nych uczestników w obrzędach Świę­
ta Paschv...

Ale oni także nie czuli się lałkiem
Dziwili sięspokojni. Dziwili się panującemu 

zmrokowi, badali aspekt nieba, kręci-
li głowami słuchając opowiadań o ia‘
kiś duchach, które ukazują się teraz
wśród. grobów.
się wtedy.

Najbardziej zdziwili
gdy doszły do nich wieści

ze świątyni. Stała się tam rzecz wprost
niesłychanal 
własne oczy.

Oto kapłani ujrzeli na 
jak purpurowa kotara

osłaniająca wejście do Świętego Świę­
tych rozdarła się nagle od góry do do-
lu. Pękła, rozdzieliła się 
opadła ciężko na ziemię...

z szumem, 
Za nią ujrza-

no z przerażeniem wnętrze, do którego 
nikt prócz arcykapłana nie był godzien 
wchodzić.

— Dlaczego się tak stało? Cóż to
wszystko znaczy? — pytali ludzie bli' 
scy świątyni; lewici, śpiewacy, harf la­
rze, uczeni i skryby.

Znaczy, że skończył się Stary Testa­
ment i nadeszły czasy Nowego Przy­
mierza z Bogiem. Znaczy, że przybytek 
nie będzie zamknięty, lecz stanie ot" 
worem. Nie będzie daleki i niedostęp­
ny, lecz zamieszkały przez samego .Te- 
zusa.

Pia Górska.

Patrzymy na Chrystusa wstępującego na Kalwarii Jego męka
nie jest skończona. Przyjąwszy na. siebie wszystm.e grzechy i cierpie­
nia, Chrystus przeszedł przez nią dwa tysiące lat temu, teraz zas jest 
rozprowadzana w śveiecie u’ szczegółach i tak będzie aż do końca cz.a- 

żyjący ir swych członkach, w nas7.,ych oczac.i dalej 
Droga krzyżowa biegnie przez nasze dzielnice 

szpitale i fabryki, prowadzi drogami nędzy i cierpienia

roz,
sów. Chrystus,
cierpi i umiera za nas.

Żyjący iv swych członkach,

i miasta, przez ___  , , ,
pod wszelkimi postaciami, przebiega pola walk.

Wówczas zapytają i ci: ,,Panie, kiedy widzieliśmy Cię głodnym albo 
spragnionym, albo przybyszem, albo nagim, kiedy chorym albo w wię­
zieniu, a nie usłużyliśmy Tobie?” Wtedy odpowie irn: ,,Zaprawdę poYyia 
dam wam: wszystko, czego nie uczyniliście jednemu z tych najmniej­
szych, tegoście i mnie nie uczynili”. I pójdą ci na mękę wieczną, spra' 
wiedliwi zaś do życia wiecznego (Mt 25, 44-45}.

Tęskniłem za kimś, kto by posłuchał mej skargi i pocieszył; ale 
wyście myśleli o swoich sprawach. Nie mieliście dla mnie czasu.

Czekałem na słowa uznania i wdzięczności; tymczasem uważaliś­
cie wszelkie dobrodziejstwa moje za rzecz naturalną.

Dawałem ci dobre rady; a tyś mi nie wierzył, posądzałeś mnie, zem
ci nieżyczliwy.

W dorastającym chłopcu pytałem was o radę; nie uświadomiliście
mnie, powiedzieliście, że to są głupstwa, którymi nie mam sobie zawra-
cać głowy.

Chciałem wam powiedzieć o moich kłopotacti, problemach, <tóre
mnie trawią, poradzić się was; nie mieliście czasu, zagonieni za pienią'
dżem, dobrobytem.

Ukochałem cię i tej miłości chciałem pozostać wierny; tys nie była, 
aż tak wymagająca, poszłaś z pierwszym z brzegu.

Postarzałem się, nie mogę już nadążyć w pracy 
boczny tor, powiedzieliście, żem sklerotyk.
Czekałem na was w niedzielne popołudnie, czekałem na list; poje-

; odstawiliście mnie
na

chaliście na weekend, nie mieliście czasu dla mnie.
Jeszcze m.oich zwłok nie pochowaliście; a już kłóciliście się o pie-

niądze, które zostawiłem, poróżniliście się o spadek.
Pomyliłem się, popełniłem błąd w pracy; dlaczego 

tym pracodawcy, dlaczego nie pomogliście mi?
Uczyłem się zawodu; wykorzystaliście mnie.

donieśliście o

Kiedy stanąłem przed sądem; nie obroniliście mnie, wygodni, nie
chcieliście nawet świadczyć.

Byłem sierotą; nie przygarnęliście mnie, cudze dzieci was me ob'
chodzą. .....................................

Szukałem mieszkania; ale kiedy dowiedzieliście się, ze jestem z 
trójką, maleńkich dzieci, zamknęliście drzwi przede mną: nie lubicie krzy-
ku dzieci przez ścianę.

Byłsrn panną z dzieckiem; obrzuciliście mnie kamieniami.
„Musiałem" wziąć ślub; śmialiście się ze mnie, żem „nieuswiado"

miony".
Wróciłem z więzienia; lekceważyliście moją rodzinę, patrzyliście

na mnie z pogardą, poniżaliście mnie.
Głoduję w Afryce; nie udzieliliście mi pomocy.
Oglądaliście w katolickiej gazecie moją fotografię, wygłodzonego 

dziecka z wydętym brzuszkiem' odpowiedzieliście listami zgorszenia.
Chciałem być Bogiem młodszemu pokoleniu, jak jestem nim 

was; ale wyście zachowali tylko religijną tradycję, zapomnieliście świad-
dla

czyć o mnie życiem codziennym.
Sądziłem, że wasze dobre postanowieni 

nie; zapominaliście o nich po wyjściu z kościoła.
Jestem wszędzie, gdzie są ludzie.
Jestem źle opłacany, jestem bezrobotny, mieszkam w nędznej no-

mogę traktować poważ-

rze, jestem gruźlikiem, jestem więźniem, wykorzystują mnie. 
Jestem biczowany, policzkowany, ćwiartowany, krzyżowany...

C.K.
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(Dokończenie ze str.
Ten głos polskiego misjonarza, to

głos głodnego i z głodu umierającego
dziecka, to głos
,.Albowiem łaknęłam.

samego Chrystusa!
a nakarmiliście

mnie: pragnąłem, a daliście mi pić; go­
ściem byłem. a przyjęliście mnie, na'
gim, a przyodzialiście mnie, chorym, a 
nawiedziliście mnie, więźniem, a przy-
szliście do mnie.
odpowiedzą mu mówiąc:

Wtedy sprawiedliwi
Panie, kiedy-

śmy cię widzieli łaknącym, a nakarmi­
liśmy cię: pragnącym, a oaliśmy ci pić?
Kiedy to widzieliśmy cię gościem. a
przyjęliśmy cię albo nagim i przyodzia-
iiśmy ciebie’ Kiedyśmy cię widzieli
chorym albo więźniem, a nawiedziliśmy 
ciebie? A odpowiadając król rzecze im: 
Zaprawdę powiadam wam, coście uczy-
nili jednemu z tych moich braci naj-
mniejszych, mnieście uczynili”.

Drodzy bodący! W duchu pokuty i
uproszenia sobie miłosierdzia
okażmy umierającym z głodu

Sożego 
braciom

nasze miłosierdzie' Proszę V'ća,s o złoże­
nie chociażby drobnej ofiary na kawa­
łek Chleba dla głodnego brata' Podziel­
my Sie z nim kawałkiem chleba! Zjedli-
,śmy dzisiaj śniadanie. zjemy obiad i
kolację, czy jednak możemy ze spokojem 
zasiąść do stołu, skoro nasi bracia w
tej chwili konają z głodu? ,,Nakarm
umierającego z głodu, bo jeśli nie na-
karmiłeś. zabiłeś go” — przypomina
konstytucja ,,Gaiidium et spes”. Wielki
humanista, Leonardo da Vinci, powia'
da: ,,...pieniądz zarobiony ponad to, co
ci jest konieczne do życia, nie jest wie­
le wart... I wszelkie bogactwo, którego 
się nie używa, należy do nas tylko do 
pewnego stopnia; to, co zarobisz, a nie 
służy ci do życia, należy do innych bez
twej korzyści”.

Głodny brat. głodne dziecko indyj­
skie, to Chrystus sam, który wyciąga
do nas proszącą, dłoń... Zechciejmy w
okresie wielkiego postu zrezygnować z 
paczki papierosów, ze słodyczy, z ele­
gancji i tę wartość złożyć w proszące 
ręce Chrystusa — dla głodnego brata. 
Ofiary składajmy u naszych polskich 
duszpasterzy lub przesyłajmy je do pol-
skiej prasy migracyjnej z zaznacze-
niem: ofiara na głodujące dzieci.

Zakończę mój apel słowami modlit­
wy brewiarzowej: ..Złóż dar ti stóp ubo­
giego. a on będzie za ciebie wsta'wiał 
się przed Panem. Bo jak ogień gaszony
jest przez wodę. tak grzechy nasze
zgładzi jałmużna. Dawajcie jałmużnę, a
zobaczycie, 
oczyszczone”.

że dusze wasze zostaną

Ks mgr Zygmunt Swicki.
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Wielki Piqtek w Sartene
Historia Korsyki jest jednę

bardziej burzliwych liistorii
z naj- 

ś wiat a.
Około 3.000 lat przed Chrystusem Kor­
sykanie prowadzili życie pełne spoko­
ju. Wypasali stada owiec -w cieniu oli­
wkowych drzew i polowali na dziki w
bogatych w zwierzynę lasach.
raoże to życie spokojne

Być
budziło zaz-

muszą czekać swej kolei nieraz długie 
lata.

Nazajutrz, w Wielki Piątek, o godz. 
y wieczorem rozjroczyna się procesja. 
Otwierają ją ministranci niosący sym­
bole męki Pańskiej: młot, gąbkę, włó­
cznię... Potem kroczy pokutnik szczel-

drość, bo od roku 1500 przed narodze­
niem Chrystusa rozpoczyna się niekoń­
czący się szereg napadów, wojen, oku­
pacji. Najpierw najazd Sardeńczyków,

nie odziany w długą czerwoną szatę z

potem
Etruskowie,

napadają Fenicjanie,

Goci i Saraceni.

Grecy,
Rzymianie, Wandalowie,

Po okn.icieństwach
barbarzyńskich ludów, świ.at cywiiizo-
wanv zakłóca
wyspy.

spokój
Naj azdy m ieszk a ń ców

korsykaiiskiej
Pizy,

Genui, I-Iiszpanów i wreszcie Francu­
zi zajmują wyspę...

Mimo tych wszystkich najazdów,
burzliwych d.ziejów, Korsykanie nie
przestali być sobą. Są narodem dum.-
nym, przywiązanym do wielowieko-
wej tradycji. Hwielbiają swojego roda­
ka Napoleona Bonaparte, który ,.roz­
sławił” ich imię po świecie i Pascala 
Paoli, którego nazywają „ojcem ojczy­
zny”. To on w 18 wieku zaprowadza 
pokój na wyspie, rozdzieranej niekoń­
czącą się wojną domową. Ogłasza kon-
stytucję, która stała sic
dla Europy, i uczy

przykładem
swoich rodaków

miłości ojczyzny i szacunku do niej.

Sartene jest małym miasteczkiem o
sześciu tysiącach mieszkańców, zbu-
dowane na górskich zboczach, pełne
■^vąskich, stromych uliczek. Co roku w
wieczór' Wielkiego Czwartku, miesz'
kańcy Sartene zamykają się w swoich 
domostwach, a w celi pobliskiego kla­
sztoru tajenrniczy pokutnik spędza ca­
łą noc na modlitwie. Przygotowuje się 
do swej trudnej i nadzwvczajnei mis­
P- Ma przecież wyobrażać samego
Chrystusa, dźwigającego krzyż pokuty 
za grzechy ludzkie.

Kto jest tym tajemniczym pokutni­
kiem? Nikt nie wie i wiedzieć nie mo­
że. Człowiek ten wybrany został w ta­
jemnicy przez miejscowego probosz-
cza. Jest to łaska, przez wielu ad daw-
na upragniona i oczekiwana
dawno temu pierwszym

Gdzieś
pokutnikiem

był zapewne jakiś wielki winowajca, 
który pragnął odbyć pokutę za swoje 
przestępstwa. Obecnie z różnych stron 
wyspy napływają do proboszcza proś­
by o przyjęcie do tej roli. Kandydaci

kapturem. Stopy ma bose. Uwiązany 
u nóg, wlecze po bruku ciężki łańcuch 
z kutego żelaza. Ten łańcuch jest sym­
bolem grzechów świata. Na barkach 
dźwiga ogromny czarny krzyż.

Ta procesja będzie trwała trzy go- 
dzinv. Mie.S'7ka'nrvdżiny. Mieszkańcy Sarene widzą w po­
kutniku, z krzyżem na ramionach.7. krzyżem
cierpiącego Jezusa. Nie ma widza, któ- 
ly odmówiłby w tej chwili Chrystu-
sowi chociaż jednej my.śli pobożnej.
Nie ma serca, które nie wzruszyłoby 
się wspomnieniem Tego niewinnej mę-
ki. Procesja sunie wąskimi ulicami,
postępuje wolno wśród śpiewów sta­
rych, w poświacie tysięcy świec. Roz-
świetlone są wszystkie okna.
milknie na chwilę, a potem znów wy-

Śpiew

bucha nutą żałobną i błagalną, z któ­
rej wybija się potężny, rozdzierający
refren: Przebaczenia żebrzemy. nasz
Boże!

Pokutnik z krzyżem i łańcuchem 
upada i się podnosi.

z
posuwa się na-

przód i znów upada, przy każdej sta­
cji tracąc coraz -więcej sił i coraz wię-
ce j krwi.

Przed oczyma uczestników 
się teraz szeroki widnokrąg

otwiera 
górski.

Uliczka, którą szedł pokutnik, zmieni­
ła się w strom.e, kamienne schody, po 
których wije się z głuchym zgrzytem 
ciężkie żelazo. Pokryte kurzem stopy 
pokutnika znaczy krew. Wiele oczu z
tłumu patrzy na to

Procesja dociera wreszcie
z niemą litością.

na plac
kościelny. Człowiek z krzyżem upada
po raz ostatni pod ciężarem 
brzemienia i wszyscy mówią:

swego
Amen!

Dziesięć tysięcy ludzi pada na kolana, 
by przyjąć błogosławieństwo krzyża 
wzniesionego w kapłańskich rękach.

A pokutnik? Jego rola jest skończo-
na. Niepostrzeżenie wchodzi do koś-
cioła, zdejmuje w ukryciu pokutnicze 
szaty i nierozpoznany przez nikogo ta­
jemnym wyjściem opuszcza świątynię.

Sartene, małe korsykańskie miasto, 
przeżyło raz jeszcze w formie sięgają­
cej średniowiecznych zwyczajów, dra­
mat wznoszący się ponad wiekami.

J.E.

I

i
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Ks. kardynał o Bolesława Kominka Kardynał-Prymas. Nawiązał przede wa

10 marca br. o godz. 14.40 zmarł we godz. 17 przeniesiona została w żałob-

sikim do środowiska 
kardynała Kominka,

Wrocławiu w swej rezydencji biskupiej 
ks. kard. Bolesław Kominek, arcybiskup- 
metropclita wrocławski.

Ks. Kardynał już od dłuższego czasu 
chorował na raka jelit. Niedawna opera"

nym kondukcie trumna z ciałem zmar­
łego Metropolity Wrocławskiego. Nieśli

triotyczny charakter i 
podkreślił patriotyczne

rodzinnego 
ukazuj,ąc jeg^

ks 
p?j

ją alumni Seminarium
Kościół NMP na Piasku

Duchownego. 
otwarty był

śia.skiei.

i głęboką wiarp- 
; tradycje ziemi

Nawiązał do po-staci innecio
znakomitego hierarchy Kościoła katolic-

do godz. 22 wieczorem, aby mieli do kiego w Polsce s. kard. Augusta Hloi

cja dokonana we Wrocławiu nie mogła niego wstęp wszyscy wierni chcący os­
przynieść pomyślnego rezultatu, ponie-
waż lekarze stwierdzili istnienie licz-

tatnim spojrzeniem i chwila modlitwy

da. Na zakończenie Prymas mówił:
„...Kardynale Bolesławie, co od Ci

nych przerzutów. Bezpośrednią przyczy­
ną śmierci był zaw'ał serca — jeden 10 
marca przed południem, a drugi w parę 
godzin później.

Po zgonie, ciało zmarłego Kardynała 
. zostało zabalsamowane, następnie przy­

odziane w pontyfikairie szaty koloru fio- 
letow/ego i złożone w podwójnej trum-

pożegnać .spoczywającego 
trumnie Arcypasterza.

w otwartej bśe powiedzieć, gdy CLa
jemy jak ziarno pszeniczne

za chwilę skry

nie: wewnętrzne; metalowej i zewnę-
trznej — dębowej.

W środę 13 marca od wczesnych go­
dzin porannych rzesze wiernych Wroc-
ławia i całej archidiecezji 
Domowi Arcybiskupiemu

zdążały ku 
na Ostrowiu

Tumskim, aby, gdy tylko zostaną otwar-
te jego podwoje. móc złożyć ostatni
hołd swemu zmarłemu Arcypasterzowi 
i wpisać się do księgi kondolencyjnej. 
Ustawiała się długa kolejka, sięgająca
aż do kościoła Najświętszej Maryi Pan­
ny na Piasku. Tan^ właśnie, przy dźwię-
kach dzwonów wszystkich kościołów
Ostrowia Tumskiego, punktualnie o

W czwartek 14 marca, na długo przed 
rozpoczęciem się głównych uroczysteś-

miach tej piastowfskiei katedry,
w podzie­

abyś

ci żałobnych ulice, place, skwery, na­
był łącznikiem jeszcze jednym, zworni­
kiem jeszcze notężn!ejs.zvm jak w tych

brzeża, mosty Wyspy Piaskowej Ostro" sklepieniach, w .ziemi piastowskiej,
wia Tumskiego wypełnili wierni (wg ziemi śląskiej.

,,La Croiz” około 100.000 osób).
Uroczystości pogrzebowe rozpoczęły

Wiakach, w Ojczyźnie.
w ziemi odzyskanej po

...KardynaSe Bolesławie, W' Twoim
się o godz. 17.
członkowie 
sem Polski

Uczestniczyli w nich
Episkopatu Polski z Pryma- 

ks. kardynałem Stefanem
Wyszyńskim i metropolią krakowskim 
ks. kardynałem Karolem Wojtyłą, Obe­
cni byli kardynałowie: Alfred Bengsch
z Berlina, przewodniczący Konferencji
Episkopatu NRD. Juliusz Doepfner, arcy-
biskup ^yl.onac:hiLlm, przew/odn lezący
Episkopatu NRF oraz przedstaw/iciel ks.
kardynała Franciszka Koeniga ks. bp

imieniu powiem to, co dla Ciebie było
tak drogie i co tworzyło
Tobą a ludźmi;

więź miedzy
w Twoim imieniu po­

wiem Twojej archidiecezji którą opuści­
łeś, umiłowanym miastom; Wrocławo
w'i, Opolu, Katowicom, Krakowowi, Ryl
niknwi; w.sz-'.'stk'm dzieciom Bożym,
które orzez Twoią drogę pr2e.szły, i dro 
giei Braci górniczej, z której trudu wy­
rosłeś. Kardynał Bolesław Kominek mó­
wi wszystkim, po Śląsku, na dalsze Wa

Ks. kard, Bolesław' Kominek 
wśród polskich księży we Francji,

Stefan Laszlo, sufragan wiedeński.
Przy dźwiękach dzwonów kościołów 

wrocławskich kondukt pogrzebowy wy­
ruszył z kościoła NMP na Piasku do ar­
chikatedry. Otwierały go poczty sztan­
darowe, za nimi szły delegacje z wień­
cami. Za trumną kroczyła najbliższa ro­
dzina Zmarłego i przyjaciele, następnie 
nieprzeliczone rzesze wiernych z archi-
diecezji wrocławskiej oraz z diecezji
wschodzących w skład metropolii wroc­
ławskiej.

Trumnę ustawiono w archikatedrze
na obitym purpurą katafalku. Rozpoczę­
ła się koncelebrowana Msza śvt. pogrze'
bowa. Kazanie. poprzedzone odczyta-
niem kondolencji Papieża, wygłosił ks.

sze życie,
Szczęść Boże!”.

Po Mszy św.

jako ostatnie Jego słowa;

księża kardynałowie
oraz księża biskupi wrocławscy; ks. bp
Wincenty Urban, wikariusz kapitulny
archidiecezji, ks. bp Andrzej Wronka i 
ks. bo Józef Marek odprowadzili trum-
nę ze Zwłokami do znajdującej sie w
południowej części katedry kaplicy św.
Kazimierza. Tam. przy śpiewie
Pański” oraz pieśni

,,Anioł
..Witaj Królowo”

trumna z doczesnymi szczątkami śp. ks. 
kard. Bolesława Kominka złożona zosta­
ła w podziemnej krypcie.

Do późnych godzin wieczornych przy 
grobie Kardynała gromadzili się liczni 
V7ierni na cichej modlitwie.

O. Tomasza Rostworowskiego
14 marca br. w Łodzi odbył się po-

grzeb śp. o, Tomasza Rostworowskie-
nie przygotowane miejsca zajęła rod i'

go, jezuity. wybitnego wychowav\,'cy
młodzieży, znanego społeczeństwu poh
skiemii w Paryżu.

Kościół Księży Jezuitów pw Świętego
Imienia Jezus wypełniły rzesze wiernych 
z poszczególnych parafii Łodzi. Specjal-

na. wśród której był brat śp. Zmarłego
— Stefan Rostv,'orowski. Trumnę po
kryły wieńce i wiązank’ kwiatów. Ms.y
sw. koncelebrowanej przewodniczył ks.
bp Bohdan Bejze, sufragan łódzki. 
Współcelebrowało 40 kapłanów, wśred

siifragan

których był m. in. o. Paweł Rostworow
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ski, przeor Ojców Kamedułów w Krako­
wie na Bielanach.

Na cmentarzu na Dołach zgromadziły 
się również nieprzeliczone rzesze przy­
jaciół śp. Zmarłego. Przybyli tu z całej

wałeś w momentach najbardziej trud'
nych, a było ich niemało w Twoim ży-
ciu. Byłeś wówczas wzorem zdecydo-
wania, odwagi, wierności Bogu i Polsce.

Polski. Przy głównej bramie trumnę
wzięli na swe barki współbracia zakon­
ni.

Kochaliśmy Ciebie, 
głęboko złączony z
Twojego życia było to,

bo byłeś zawsze 
logiem. Tajemnicą

jak potrafiłeś

s

łączyć tę ogromną żywotność i aktyw­
ność z głęboką pobożnością, któr.a była 
źródłem Twojej mocy. Kochaliśmy Cie­
bie, ponieważ byłeś tak bardzo wierny 
swojej rodzinie zakonnej, byłeś wiernym

O ■ synem św. Ignacego. Kochaliśmy Cie^

w

O. Tomasz

MM
r A

B o

W
O
Bi

Rostworowski.

W swym pożegnalnym przemówieniu 
ks. prowincjał Tadeusz Koczwara, prze-
łożony wielkopolsko-mazowieckiej
wincji Księży Jezuitów,

pro-

in.: ,,Kochaliśmy Ciebie,
powiedział m. 

ojcze Toma-
szu, przede wszystkim za Twoją wielką 
żarliwość apostolską. Serce miałeś wy­
pełnione pragnieniem służenia Chrystu­
sowi i ludziom. Starałeś się być wszę­
dzie, dwoiłeś się i troiłeś, aby dotrzeć
ti i, gdzie na Ciebie oczekiwano. Byłeś
\»ze>-em żarliwości apostolskiej. Kocha-
I wy Ciebie za odwagę, którą okazy-

Bogu wdzięczni również za to, iż jego 
grób będzie w Łodzi, On tu będzie pa­
miętany. Na tym grobie będziemy przy-
pominąć sobie wszystko, czego nas
uczył i co ukształtował w społeczności 
katolickiej naszej łódzkiej diecezji”.

PIELGRZYMKA
DO ZIEMI ŚWIĘTEJ

przez Grecję

bie, może najbardziej w ostatnich dniach 
Twego życia. Zachowałeś to, co najważ­
niejsze w naszym życiu. Kiedy na parę 
drti przed śmiercią rozmawialiśmy, po-
wiedziałeś mi tak wyraźnie: Ojcze,
mimo wszystko

a
ja mam tyle radości.

Moułeś to -powiedzieć, bo byłeś głębo­
ko złączony z Bogiem. Pragniemy, abyś 
towarzyszył nam dalej w naszych pra­
cach, bo chcemy kontynuować dzieło, 
które Ty tutaj prowadziłeś chcemy być 
wierni Chrystusowi, jego miłości i .Jego 
prawdzie”.

W swym pożegnalnym przemówieniu 
ks. bp Bohdan Bejze zwrócił uwagę, na 
głęboki z wyboru dokonany związek o.
Tomasza Rostworov\.'s!<iegn
i losami narodu.

T. Ojczyznę
„O. Tomasz miłował

gorąco to wszystko, co jest historią na­
rodu, to wszystko, co Polaków cieszy 
i boli. Dbał o opinię, która kształtowała
się w różnych krajach o Polsce.
Tomaszoviń zawdzięczamy

...o.
niezmiernie

wiele. Rzec by się chciało, że zawdzię­
czamy mu przede wszystkim jego obec-
mość i to wszystko, co wnosił sobą
wśród nas. Zawdzięczamy mu jego my­
śli i jego serce, jego cierpliwość, mo­
dlitwy i ofiary. Zawdzięczamy mu zor­
ganizowanie po raz pierwszy w historii 
naszej diecezji i w historii Łodzi dusz­
pasterstwa ak.ademickisgo na tutejszym 
terenie. Mając to na uwadze, jesteśmy
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LA VOIX CATUOLIOUE
Sfora psów mnie opadła, 
otoczyła mnie zgraja złoczyńców. 
Przebodli moje ręce i nogi, 
policzyć mogę wszystkie moje kości.

HEBDOMADAIRE DES EMIGRES POLONASS

NIEDZIELA MĘKI PAŃSKIEJ (PALMOWA) - Rok C 
7 kwietnia 1874

Dzielą między siebie moje szaty 
i los rzucają o moją suknię.
Ty zaś, o Panie, nie stój z daleka: 
pomocy moja śpiesz mi na ratunek

Wchodzimy w okres Męki Pańskiej. 
Będziemy przeżywali Chrystusowe cier"
pienie, Jego poniżenia, ale równocześ"

krzyżowa; dozwól łaskawie, abyśmy po­
jęli naukę płynącą z Jego cierpienia i 
zasłużyli sobie na udział w Jego zrnarf

Będę głosił swym braciom Twoje imi< 
i będę Cię chwalił w zgromadzeniu

lę

nie i triumf. Tajemnicę tę tłumaczy nam 
dzisiaj św. Paweł zamieszczając w Liś­
cie hymn pierwszych chrześcijan o wy-

wychwstaniu. Przez Pary

Modlitwa nad darami

naszego.

wiernych:
..Chwalcie ^ana, wy, którzy sie Go 

boicie, 
niech się Go lęka całe potomstwo

Izraela”

niszczeniu Chrystusa i Jego chwale. Panie, niech męka Jednorodzonego
Ten triumf i chwała objawia się w nas 
za każdym razem, gdy odchodząc od oł

Syna Twojego przybliży nam pełnię

tarzakrzyża. niesiemy światu Życie.
przebaczenia, a chociaż nie zasługuje­
my na nie przez nasze uczynki, niech je

CZYTANIE ii (Flp 2, S-11) 
Czytanie z Listu św. Pawła Apostoła

Żywe Ciało zmartwychv/stałego Pana, nam wyjedna u Twego miłosierdzia,

do Filipian
Chrystus Jezus istniejąc

który powiedział:
Ciało, żyć. będzie na wieki”.

,,Kto pożywa moje moc tej najdoskonalszej ofiary. 
Chrystusa Pana naszego. Amen.

Przez
Bożej, nie skorzystał

w postaci
ze sposobności.

aby na równi być z Bogiem, lecz ogołc

4-
Antyfona na Komunię

Ojcze, jeśli nie może

Mt 26, 42
Mnie ominąć

cił samego siebie, 
sługi, stawszy się

przyjąwszy postać 
podobnym do ludzi.

A w tym co zewnętrzne uznany za czło-

EWANGELIA (Łk 19, 28-40)
Jezus ruszył na przedzie zdążając do

Jerozolimy. Gdy przyszedł w pobliżu
Betfage i Betanii, do góry zwanej Oliw-
nę, wystał dwóch spośród uczniów.
mówiąc: ,,Idźcie do wsi, która jest na­
przeciwko, a wchodząc do niej, znaj- 
dziecie oślę uwiązane, którego nikt je­
szcze nie dosiadł. Odwiążcie je i przy­
prowadźcie tutaj. A gdyby was kto py­

ten kielich, lecz muszę go wypić, niech 
się stanie wola Twoja.

Modlitwa po Komunii
Pokrzepieni świętym oarem i przez 

śmierć Syna Twego umocnieni nadzieją 
osiągnięcia tego, w co wierzymy, pro­
simy Cię, Panie, doprowadź nas mocą

wieka, uniżył samego siebie,
się posłusznym aż do śmierci, i

stawszy
to

śmierci krzyżowej. Dlatego też Bóg wy­
wyższył Go nad wszystko i darował Mu 
imię ponad wszelkie imię, aby na imię
Jezusa zgięło się każde kolano istot

tał, dlaczego odwięzujecie. tak powie-

Jego zmartwychwstania 
którego oczekujemy. I 
Pana naszego. Amen.

1 do Królestwa, 
Przez Chrystusa

niebieskich i ziem.skich, i podziemnych, 
i aby wszelki język wyznał, że Jezus 
Chrystus jest Panem ku chwale Boga 
Ojca.

Chwała Tobie, Królu wieków (Flp 2,

cie: .,Pan go potrzebuje”. Wysłani po­
szli i znaleźli wszystko tak, jak im po­
wiedział. A gdy odwiązywali oślę, zapy-
tali ich jego właściciele; ,,Czemu od"
wiązujecie oślę?” Odpowiedzieli: ,,Pan 
go potrzebuje”. I przyprowadzili je do 
Jezusa, a zarzuciwszy na nie swe pła-

CZYTANIE ! (Iz 50, 4 7) 
Czytanie z Księgi proroka Izajasza 
Pan Bóg mnie obdarzył językiem wy­

mownym, bym umiał przyjść z pomocą

8"9). Dla nas Chrystus stał się posłu­
sznym aż do śmierci, a była to śmierć 
na krzyżu. Dlatego Bóg wywyższył Go 
nad wszystko i dał Mu imię, które jest

szcze. wsadzili na nie Jezusa. Gdy je­
chał słali swe płaszcze na drodze. Zbli-
żał się już do zbocza Góry Oliwnej,
kiedy całe mnóstwo uczniów poczęło 
wielbić radośnie Boga za wszystkie cu­
da, które widzieli. I wołali głośno; ,,Bło-
gosławiony Król, który przychodzi w
imię Pańskie. Pokój w niebie i chwała 
na wysokościach”. Lecz niektórzy fary­
zeusze spośród tłumu rzekli do fbego:
,,Nauczycielu, zabroń tego swoim ucz-
niom”. Odrzekł: ,.Powiadam wam, jeśli 
ci umilkną, kamienie wołać będą”.

Modlitwa
Wszechmogący, wieczny Boże, chcąc

strudzonemu przez słowo krzepiące.
ponad wszelkie imię. 
Królu wieków.

Chwała Tobie,

Każdego rana pobudza me ucho, bym
słuchał jak uczniowie. Pan Bóg otwo-
rzył mi ucho, a ja się nie oparłem ani 
się nie cofnąłem. Podałem grzbiet mój 
bijącym i policzki moje rwącym mi bro­
dę. Nie zasłoniłem mej twarzy przed 
zniewagami i opluciem Pan Bóg mnie 
wspomaga, dlatego jestem nieczuły na

EWANGELIA
(Łk 22, 14-23, 5G: krótsza: 23, 149}

Dzisiejsza Ewangelia
męki i śmierci Chrystusa.

jest opisem
Cierpienie

jest tajemnicą, której tyiko światło wia’
ry może rozjaśnić. Bóg nie chciał w
świecie zła. Ludzie wzgardzili Jego pla

obelgi, dlatego uczyniłem twarz moją
jak głaz i wiem, że wstydu nie doznam.

PSALM 22, 3-9, 17-18a. 19-20, 23-24

Resp. (2a): 
mnie opuścił?

Boże mój Boże, czemu-ś

Szydzą ze mnie wszyscy, którzy na mnie 
patrza,

dać rodzajowi ludzkiemu przykład poko- wykrzywiają wargi i potrząsają głowami.
ry do naśladowania, sprawiłeś, że nasz 
Zbawiciel przyjął ciało i podjął mękę

,.Zaufał Panu, niech go Fan wyzwoli.
niech go ocali, jeśli go miłuje .

nem (grzech), 
wszechświat

wytrącili człowieka i
z równowagi i zrodzili

cierpienie. 1 przyszedł Chrystus, by to
naprawić. Z bezużytecznego
uczynił przedmiot Odkupienia,

cierpienia

n


